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U P R Z E D Z E N I E .
P O W I E Ś  Ć 

z f r a n c u s k i e g o .

^Podczas zawieszenia sądów, młody, szczę­
cie poczynający adwokat Artur M oneret, 

"cił na wsi u hrabiny L , dawnej przy- 
iółki swej matlti. Mile widzian\ od £>o- 

> d y m , w zażyłości z całyui domem, Sna- 
fl2at swobodnie i wesoło te chw ile, w kló- 

^^Iito wolno adwokatowi nie myślić ani 
u klientach, ani o sądach, ani o wyrobie- 

•** pozostałych fascykułów. Cały dzień po­
rwał * młodym L* i przyjaciółmi, którzy 

y^szyscy , niestrudzeni M eleagrowie, co- 
”?ieńnie z wybornym apetytem i niemałym 
s ®obem opowiadań bohaterskich czynów 
Ł°nia tego, wieczorem powracali do domu. 

bardzo cię wprawdzie damy cieszyły 
ty cli popisowych rozpraw, które ich bynaj- 
litr nie zajmowały. Chybiona bowiem ku- 

°patwa, ruszony dzik lub też ubity kozie], 
^ wszystko rzeczy mniej u nich walne , niż 
Werwsza lepsza moda albo jaka wesoła 
^anturka halowa.

»Nie mógłżebyś już raz zaniechać tych 
“'Wiiw Erneście«, rzekła hrabina L* do je- 
tego z najzapaleiiszjTch apologistów my- 

^iwsjwa. »Zlituj się przecież nad nami bie- 
•Wmf kobietami, które się same po całych 
^Piach nudzimy nieumiejąc ocenić waszych 
Przesławnych czynów, wyjąwszy przy pie- 
Czystein, któreście spolowali. Przecież nam 
c°ś innego i ciekawego opowiedz.«

“Coś innego i ciekawego ?« odrzekł Ernest, 
•to do adwokata należy. Cito są panowie*,

którzy o wszystkiem w iedzą, najciekawsze 
powiastki, najdziwniejsze zdarzenia w swo­
ich aktach mają. Co się przy sessyi toczy , 
to niczem w porówmaniu z tern, co oni 
w interesie swych klientów milczeniem po­
krywają. Niech to pan Artur sam powiel 
Gazeta trybunalska żywiłaby się z dziesięć 
lat ich okruszynami, gdyby jej tychże od­
stąpić chcieli.«

Z tych śmiałych i prawie niedyskretnych 
młodego myśliwego wyrazów, wyglądała ta­
lia oczywista do nadzwyczajnych wyjawień 
chętka gotowości, że się aż hrabina L* o sy­
na swej p i z y j a c i ó ł k i  przelękła i nagle całą 
rozmowę przecięła, obracając się do same­
go Artura. nApropos Arturze, opowiedz nam 
też twój p ie r w s z y  proces.«

»Yl’olałbym raczej opowiedzieć o s t a t n i ,  
jeźłi pani pozwolisz.^

>'łowszćin«, odpowiedziała hrabina.
Przv larniono zatem na kominku wesoło 

gorejący ogień, nowaliję pierwszych je ­
siennych dni września; przysunięto się bli­
żej do Artura, zaprzestano nawet rozpraw  
o jctrzejszem polowaniu, a młody adwokat 
lak zaczął: »Nie wyobrazicie sobie panie mo­
je  , na jakie nudy i rozczarowanie narażo­
ny jest młody, początkujący adwokat! M y­
śli on sobie, że jest Demostenescm lub Cy­
ceronem , a tymczasem widzi swą daremną 
wymowę nawet od najlichszych kliantpw 
wzgardzoną ; on pragnie chwały , popisu , 
chciałby mieć sprawę z jaki in F i l i p e m ,  
(rozum ie się z Filipem macedońskim), albo 
W C rre s e m , kiedy oto wtomiast same tyl­
ko drobne procesa dostają się mu do wyro­
bienia! W sprawach kryminalnych ubiegają



uais starzy adwokac , co juz na tem zęby 
zjedli; nabywszy długiem doświadczeniem 
przy otwartych sądach różnych wybiegów, 
umieją z niewypowiedzianym talentem swo- 

sje : alibi i niepremeayiacyję przewybornie pe­
rorow ać I Przeciąż jest pewma klasa wino­
wajców, którym Kradzież i zbrodnia ani zła­
manego szeląga w korzyść nie zostawiły; sąto 
tacy, którzy zwykle dopiero po raz pierwszy 
przed urzędem stawają, i którzy jeszcze nie- 
wy uczeni długim pobytem w w ięzień'u, nie 
wiedzą cotc biegły adwokat mo. 3. Tymio 
biedakom dają urzędowego obrońcę.«

»Otóż macie panie moje wiedzióć, ze ta- 
Łieto pierwsze, i niestety bardzo częste da­
wano nu sprawy ! Nie wierzyłybyście, co za 
męczarnie musi biedny adwokat znosić, 
któremu się taki, nieraz już naturą swoją 
naprzód przegrany proces , do obrony do­
stanie i Winowajca, wTtrącony do więziei ia 
i przymuszony do usprawiedliwienia ng 
przed sądem z jakiejś głównej zbrodn. od­
łączony od całego świata, wić dobrze, że 
społeczeństw a, które swym czynem obra­
z ił, surowej 6prawy z tej obrazy od niego 
zażąda, że go własna rodzina upuści lub 
przynajmniej bronić nie będzie, a przyja­
ciele jego nic dlań uczynić nie zdołają. Jakże 
okropnym byłby stan jego, gdyby toż samo 
praw o, co go niebawem ciężko ma dotknąć, 
za nim się nie ujęło! Ono spieszy mu mi­
mo to wszystko na pom oc: daje mu prze­
wodnika , podporę, obrońcę. Wstępujący 
w ięc do jego lochu adwokat wydaje się mu 
aniołem, zbawicielem , posłannikiem życia a 
przynajmniej nadziei. Jest on milej wita­
nym , niż lekarz, który chorego odwidza. 
Lekarz przychodzi do istoty cierpiącćj, którą 
chorona dotknęła J której gorączka myśli po­
mieszała ; adwouat zaś ma przed sobą czło­
wieka zdrowego, silnego, którego myśli są 
natężone samotą i blizkiem niebezpieczeii- 
stwem. Dla tego też nić ma tam dla adwoka­
ta  żadnych tajemnic, żadnych pół-wyznań, 
żadnych wybiegów; winowajca wie o tem 
dobrze, że oLrońca jego ani go zdradzić 
an zgubić nie m oże, żs  go chce ocalić, za 
czem idzie, że winowajca czego nie uczyni 
dla księdza, uczyń" to dla adwokata: od­
słoni mu swoje sumienie. Ledwie go we 
drzwiach ujrzy, już mu wyznaje i zbrodmę

i jej zamiar ; sięga nawet do pierwszego p°* 
inysłu, z  którego ten dramat zbrodniczy ę 0'  
w ziął, ułożył i odegrał. Wtedyto obro J 
wszystko jest wiadome: miejsce, czas, oko­
liczność, zgoła nie ma przed nńn idu J 
skrytości; i w tedyto, jakto rzekł Ernę® , 
dowiadujemy się o namiętnościach, Ido 
się w najskrytszych tajnikach ludzkiego ser­
ca zaczaiły. Zapewne że winowajcy *de CŁ̂ “ 
aią tego w myśli ujęcia naś sobie rifefsi czę- 
ściem sw.ojein, ale z powodu , iż Wied2* » 
że człowiek, któryT wszystko wie, lepiej p0'  
trafi ich bronić: bo bęcsie w ied zał, 00 ^  
p rzćć, a na co przy zarzutach z e z w o l i ć *  

ponieważ w reszcie, jak to oni zwykli nUł* 
w ić: trzeba obrońcy znać dobrze w yp ad ł*  
aby go umiał na razie wyjaśnić, zbić , i&'  
t~ić lub zaprzeczyć.« ?

»I myślisz pan, że to jest zła racliid a 
zapytała hrabina.

—  »Za nadto ona między niem po w® ze” 
chna, aby ją bezwarunkowo za złą n,1<; 
można*, odpowiedział młody adwokat, 
mnie się ona nigdy na lic nie przydał* 
bo jakkolwiek ścisłe sa obowiązki obroncj,

J _ o c
jakkolwiek świętem jest nieszczęście : >
clicąc mówić w czyjąś obronę, muszę mieC 
o tem przekonanie, o czem mówię; nie mog? 
nastroić ist moich do kłamstwa; kto mnie 
tylko słyszy, pozna zaraz po mojój ćink d 
ści lub po majem wahaniu się: czyli wie­
rzę luL nie w ierzę w t o , co mówię- 
tego też nieraz wiedząc za nadto, ® i ein 
przymuszony wymówić się od obrony- bKo- 
ro.n tylko obaczył, że mi jakiś klient *byt 
szczere wyznania chce robić, prosi 
go sam zaraz: mów ze inną jak 
ale sędzią łaskawym, który cię nie chęe 
mieć winnym, który jakkolwiek ntało m 
w niewinność twoje w ierzy ć, szczerze cił 
przecięż chce bronić; uwierzę śiepo twym 
słowom , będę łatwow iernym , ale zostav? 
n i pozór przynajmniej. —  Podczas ostatrycł 
asysów, zlecił mi był prezes obronę nie.l3 
kiego Piotra Eurnela, osnarzonego o kra­
dzież i zabójstwo. Skorom tylko wTszet.ł po 
raz pierwszy do jego więzienia, wołałem  
nań jeszcze ode drzw i: Nie przyznawaj sif 
do niczego! nie przyznawaj się mówię, jezh 
chcesz, ab n i  cię liroriil, bo inaczej alb° 
cię źle bronić będę , albo się wcale tego nie



( *15 )
podejmę; a wtedy, sam to uważ sobie, ja-  
kieby z tego przeciw lobie złe wnioslti czy­
niono^

»G dym się zbliżył, ujrzałem młodego 
chłopca z żywemi oczym a; na jego ustach 
igr«ł uśmiech złośliwy, z twarzy okazywał 
się być przenikliwego pojęcia, zresztą nie­
szczęście, w lstóre popadł, niewiele go zda­
wało się obcliodzić.«

»Aht oskarżający cię o zbrodnią mam przy 
sobie —  rzekłem usiaclając przy nim; spra­
w a— niebezpieczna, dowody obciążające. D. 
27go przeszłego miesiąca w wieczór między 
ytą a lOtą podczas bardzo ciemnej nocy by­
łeś na drodze wiodącej z Pierrefit do St. De­
nis ; napadłeś tam na powóz jednokonny, 
sprowadziłeś o z gościńca, popodrzynałeś 
koniowi żyły w nogach i zamordowałeś dzie­
rżawcę Giranda i jego żonę , którzy do St. 
Denis jech ali, a zrabowawszy ich , posze­
dłeś sobie spokojnie w dalszą drogę. O sto 
kroków od miejsca popełnionćj zbrodni za­
trzymano cię i znaleaiono przy tobie złoty 
fcćgarek, woreczek z 110 frankami, co było 
namordowanym zabrane. Miałeś jeszcze przy 
sobie in ó ż , który cl do wykonania tej zbro- 
dn posłużył. Byłżeś sam jeden? Zdaje się 
że n ie , bo kiedy jedne z wydeptanych na 
drodze śladów, zupełnie się z twojem obu­
wiem zgadzają, drugie są wyraźnie szersze. 
Spółwinowajca twój uszedł dotąd poszuki­
waniom sprawiedliwości. Wićsz, teraz o co 
jesteś oskarżony, mów w ięc, co na to od­
powiedzieć mozesz.«

—  >-Moj Boże!« zawołał obzałowany z mi­
ną najszczerszej niewinności, która mię ra­
zem ucieszyła i wzruszyła— »jam to wszy­
stko miał zrobić?—ja zabić, ja zrabować?—  
mój b o ż e , mój B oże! j a , który dziecięcia 
urazić się boję —  którym jeszcze w mojem 
życiu nie wziął szpilki nikomu ?«

»Tak — tak! tak dobrze, zawołałem, to mi 
się podoba, takiego mi potrzeba! Ale pro­
szę c ię , powićdz mi te ra z , cóż przecie 
wtedy robiłeś, tego dnia 27go sierpnia od 
<)tej do 10tej z wieczora ?<<

— »Mój miły panie, rzekł nie uśmićchajac 
się już tym złośliwym uśmiechem, o któ­
rym paniom namieniłem. Urodziłem sio 
wReaumont, matn 25 lat, jestem sierotą 
z dzieciństwa, a wychowałem się u ojca Ry­

szarda, który mię wziął szóstego robo do 
siebie , a u którego jeszcze dotychczas służę. 
Otóż przeszłego roku przyjął sobie mój go­
spodarz dziewczynę do krów na służbę—  «
śliczną jak słońce dziewczynę —  czy pan 
nie zna Elżbiety ?«

»Nie, nie znam mój przyjacielu, ale proszę 
cię pamiętaj, że śliczna jak słońce dziewczy­
n a, a oskarżenie o zabójstwo i kradzież, to 
jak niebo od ziemi dalekie.—Kiedyż bo, iik  
panobaczysz, żadnego zabójstwa w tem nić 
ma. — O tóż, jak mówiłem, zakochałem się 
w  tej Elżbiecie, i mieliśmy się pobrać. Dnisi 
27. było to właśnie w soLotę, dostałem był 
trochę pieniędzy od gospodarza; myślałem 
sobie pójść wieczorem z Pierrefit do St. De­
nis i przynieść jej jakiegoś gościńca: bo ta 
biedaczka ani nawet kfzyżyka na szyję nie 
me l Pc skończonej zatćm robocie, koło 
wieczór wybrałem się jak należy, i nie po­
wiedziawszy ani słowa nikomu, wesół pu­
ściłem się w drogę. Otóż kiedy jestem w pół 
drogi, nadeptuję coś trochę miększego od 
krzemvka, pomacam ręką , aż to ten prze­
klęty woreczek! schowałem go oczywiście 
i spojrzałem jeszcze na około, czy czego 
więcej nie znajdę; a tak choć było bardzo 
ciem no, ujrzałem coś błyszczącego się, jali 
gdyby śliiełko szlifowane, zginam się i pa­
trzę — a to zegarek! wziąłem go także , ale 
zaledwicin o 10 kroków się oddalił, zosta­
łem przytrzymany. Zapewne złodzieje mieli 
dziurawą kieszeń, alboż ja temu winien ?«

»Sędzia kryminalny byłby mu ani słowa 
nie w ierzył, byłby natychmiast poznał, ze 
to tylko udanie ło tra , który w to b .je , że 
go na gorącym uczynku nie złapano. To  
jednak nie było moja rzeczą; cieszyłem się 
w duszy, że się nie będę musiał jego wy­
znaniem dręczyó i niebędę mieł powodu 
walczyć z własnćm przekonaniem mojćm! 
Zapytałem go wiec dalej: Ale cóżeś chciał 
robić z tym woreczkiem i zegarkiem, które 
twoje przecież nie były.

•— »DaIibóg«, udrzekł mi otw arcie, de­
szczem ani pomyślał o tein kiedy mnie przy­
trzymano.«

»Dużo przeciw niemu m ówiło: naprzód 
podobieństwo obuwia ze śladami zbójcy na 
drodze, a potem nóż znaleziony przy nim, 
którego szerokość zupełnie ranie zabitych 
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osób odpowiadała; niebyło wprawdzie ża­
dnych (śladów brwi na nożu , ale był świe­
żo ostrzony, cze^o sam Furnel nie zaprze­
czał. Z tein wszystkiem dowiadywałem się 
i w  Pierrefilte o nim : zalecał się istotn:e 
do Elżbiety, był od dzieciństwa u ojca Ry­
szarda. To wszystko przecież nie tłuma­
czyło jeszcze jego nocnej do St. Denis po­
dróży, podjętej pod jedynym pozorem przy­
wiezienia jakiegoś gościńca, o który go nikt 
ani prosił, ani którego nikomu nie był obie­
cał. Jednakże raz rzecz całą opowiedziawszy, 
nie zLaczał więcej ani na włos od niej, ni- 

dy się w odpowiedziach nie wikłał ani 
sobie nic przeczył, ani szczegółów nie do­
dawał, słowem: tali sie zachowywał, żem 
go bardzo chętnie i śmiało bronił, a nawet 
wszystkie królewski* go prokuratora zarzu­
ty, z mego własnego przekonania zbijał.«

»] bylżeś pan o jego niewinności przeko­
nanym?^ zapytała pewna młoda blondynka , 
która się z największą uwagą opowiadaniu 
adwokata przysłuchiwała.

»Zupełnie«, odpowiedział młody adwo­
kat. »Zadałein sobie nie mało w tyin wzglę­
dzie pracy, a Piotr Furnel doskonale mi 
pomagał. Wygrałem p roces; oskarżonego 
wypuszczono.«

»Wypuszczono!« zawołała pani de L*.
»Tak jest, z braku dowodów; zresztą wszy­

stko, co Piotr Furnel tw ierdził, mogło się 
było wydarzyć istotnie ; było nawet podo- 
bnein do prawdy.«

»We dwa tygodnie po tej sprawie, o któ­
rej jużem był niemal zapom niał, zapowia­
dają mi jednego poranku kogoś, który chce 
ze mną nów ić; każę go- wpuścić do mego 
gabinetu. I któżto był? Piulr Furnel, Ależ 
jak się odmienił! nie byłto już ów boży 
młodzian ww iezieniu; byłto człowiek smu­
tny i blady, oczy mu się zapadły , a twarz 
wychudła i zżółkła.«

—>»Panic«, przemówił do mnie nares'cie; 
^nieszczęśliwym jestem na w ieki; byłem 
w P ierrcfitte , lecz już tam więcej nie wró­
cę. Elżbieta nie chce mnie na oczy widzieć, 
koga innego liocba im a iść za niego; ojciec 
Ryszard wygania mnie od siebie— mniej; 
którego od dziecińs&wa wychował! parobcy 
ze wsi nie ęhcą robić wraz ze m ną, nikt

mnie do niczego nie bierze, mniema «€  
zhańbiony wziąwszy mię tylko za rekel« 

»Izkądżeto? powiedz, pytałem mego §0- 
ścia ; wypuszczono cię , jako za niewinne," 
uznanego, dla czegożby przyjaciele twoi su­
rowszymi od twoich sędziów być mieli. ?* 

»Pokrótlum watlaniu odpowiedział: »Pant» 
to winien temu —  mości adwokacie. Bo p®* 
nieważ jeszcze prawdziwych zbójców v]e  
wiedzą, to mysią sobie, że jam konieczni® 
musiał ten mord popełnić, który się przecie? 
sam od siebie stać nie mógł; powiadają, 4e  ̂
to pan tylko tak zakierował, że mnie wy­
puszczono; a wreszcie jest to i prawda, żê  
mnfb pan bardzo dobrze bronił, ale mamżeJ 
mój Boże ! dać uciąć sobie głowę za to , lub 
zginąć ze wstydu i głodu, ye mię raz wzięł3 
chętka przejść się wieczorem do St. DeniS) 
aby niewdzięczn ;j Elżbiecie gościńca przy­
nieść !«

»Czy wierzycie temu panien, mówił dal ĵ, 
adwokat, że mnie ten człowiek zajął? wi­
nien był mojej wymowie swe życie, a to 
mojej miłości własnej pochlebiało; był b e t  
utrzym ania, bez przytułku, opuszczony od 
wszystkich,, gdzież się miał bodziec? wzią­
łem go do siebie na służbę —to mój lokaj,* 

•—- »Jalito U wykrzyknęły wszystkie dąniy 
w salonie, »pański lokaj! te n , którego pan 
z sobą przywiuzłeś ?«

»Ten sam, Piotr Fu rn el.— « 
^Nieszczęśliwy!« rzekła hrabina L*, »przy- 

wiązateś takiego człowieka do siebie, wpro­
wadziłeś go do mego domu, zbójcę, który 
dla tćj jednej przyczyny uszedł gilotyny, 
że go nie nadybano z ręką we krwi bro­
dzącą. Chcesz'e chyba, aby nas wszystkich 
w ym ordował!« W tej właśnie chwili otwo­
rzyły się drzwi od salonu i wszedł służący 
z świecami; byłto Piotr Furnel. Zgroza wszy­
stkich przejęła ; damy cisnęły się w jedno 
grono, a młodzi strzelcy woleliby byli spo­
tkać sie z rozjuszonym dzikiem, niż ze spo- 
liojnem spojrzeniem tego człowieka, które­
go sąd uniewinnił.

W yszedł—  wszyscy odetchnęli-— rozwią­
zały się usta. »Jaka wstrętna postawa tego 
człowieka, jakiś wzrok okropnie przenikli­
w y, uśmiech jak u hyeny !*

>Arturze, ja nie ch cę , aby ten człowiek 
chwilę dłużej w moim domu bawół. Ach



Boże ! kiedy sobie przypomnę, jnk on dziś rano 
®zecU za nami do lasu, sam jeden za pięcioma 
kobietami, których obroiicy o pól mili polują 1 
Byłby nas mógł co do jednej pozabijać."

»Ten wyrzutek oświadczył się mojej poko­
jówce", dodała owa piękna blondynka, »a niebo­
raczka Julija koclia go."

»Arturze I" rzekła hrabina, ron tu nocować
Uic może."

>'Za pozwoleniem moje panie", odpowiedział 
Uagabany zewsząd A rtu r; ujeszczcni nie dokoń­
czył. Trzy miesięcy te m u , jak przytrzymano 
dwóch złoczyńców w Paryżu w tej prawie chwi? 
b , kiedy zabójstwo popełnili. Przy śledztwie, 
Znaleziono przy nich kobiecy zegarek z łań­
cuszkiem złotym, pierścionek, kulczyki i złotą 
tabakierkę — wszystko to od krewnych zabitego 
Miranda i jego żony zostało za ich własność 
Uznane."

»Z osobna zapytani, zaczęli się ltrzyzować, skła­
dali jeden na drugiego swa zbrodnię, a nareścic 
Przyznali się obaj do podwójnego na drodze 
2 Pierrelitte do St. Deuis dnia 27go września 
0 9 ‘ćj godzinie popełnionego zabójstwa. Mają 
*ch na p r z y s z ł y c h  asysacil sądzić. Skoro się tylko 
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yja 6, a ja  8, a ja  kupię jego przyszłej krzyżyk 

złoty , który pewnie dla niego tak nieszczęśli­
wym nie będzie."

jednej chwili miał Piotr Furnel i zonę i
posag.

»Bedzieże m u wolno w tym domu nocować?* 
zapytał Artur Moneret.

»Co za pytanie 1"
uOtóż panie m o je, znowu wygrałem proces",

rzeki młody adwokat z uśmiechem.
yjaki proces? wszak się tu żaden nie toczył."
»I owszem, panie darujecie, toczyłem g ozp a-

niam i: przeciw Uprzedzeniu.1 z* r«

PO D PO Ż E  W  N A S Z Y C H  C Z A S A C H . 

CPodług Monthiy Chronicie. }

« tern dowiedziano, przyszedł zaraz ojciec Ry­
szard z Elżbieta; on, po swego wychowańca, ona, 
po kochanka, a jak się spodziewała i po męża. 
Piotr jednali nic chciał już żyć więcej z ludźm i, 
którzy mu raz nie wierzyli; powiedział, że mnie 
Już więcej nie opuści i został się."

»List do pana z Paryża."
Byłto znowu Piotr F u rn e l, który wszedł do 

*alonu przynosząc list panu.
»Na honor 1" rzekł Ernest dc L* po odejściu 

Piotra; uzaoslrośiny go sądzili; baczniej go teraz 
Uważałem; na honor, nie złą ma figurę."

»\Vcale nie złą", odrzekła blondynka; »le- 
Picjem teraz się m u przypatrzyła."

oOczy żyw e", rzekła hrabina ochłonąwszy 
* przestrachu, »i trzeba wyznać, że ma coś ła­
godnego i dobrego w swojem spojrzeniu."

»Ja będąc Arturem" , dodał jeden z myśliwej 
Ulłodzieży , unie puściłbym się tak wdzięcznego 
Człowieka. Proszę, co za dumny charakter! Po­
doba się mi ta szlachetna rozwaga, która mu 
kazała odrzucić oświadczenie Ryszarda i rękę 
łtnei panny Elżbiety."

»Przystoi to uczciwemu człowiekowi , którego 
Własny opiekun zapoznał, a kochanka niegodzi­
wie zdradziła. Biedak 1 ileż on nie wycierpiał, 
^toenom uradowana, że sio podobał mej Ju- 
letcel można ich będzie połączyć. Daję im 15 
Sidorów na zaczęcie gospodarstwa." Tak mówi- 

piękna blondynka.

Były czasy, w których zwidzenie obcych kra­
jów za szczególniejszą poczytywano zaletę , w któ­
rych na jnłodego m ężczyznę, że dalekie odbył 
podróże, z powszechną zawiścią pogłądano. Czasy 
te p r z e m i n ę ł y .  Jużbyśmy teraz owych, z  podróży 
powracającyćh półgłówków , których niegdyś dla 
zabawy ojców naszych na scenie wyśmiewano, 
ani zrozumieli.

Przez 25 lat trwający pokój w połączeniu 
z siłą parową , która wszystko zrównywa , zrzą­
dził te ważne odmiany! Niazapuszczając się da­
leko, nadmienimy tylko w jakim stanie były 
rzeczy przed dwudziestą laty , gdy statkiem pa­
rowym poraź pierwszy z wielkiem podziwieniem  
i przestrachem starych niewiast płci obojćj, m ie­
dzy Baletem  a Dowcrem zegjuwnć zamyślano.

Jeźli się nie m ylim y, byłoto w roku 1819  
gdy zaprowadzenia żeglugi parowemi statkami 
między angielskiem a lYancuzkiem w ybrzeżem , 
pierwszą próbę uczyniono. Chwila ta jeszcze 
dzisiaj tkwi żywo w naszej pamięci, Właśnie 
przybyliśmy podówczas do Paryża, a bawiący 
tamże Angjicy o niczem innćm nie rozprawiali, 
jak tylko o tern niesłychanym przedsięwzięciu. 
Jednakże nie wielu było tak odważnych, aby 
go sami doświadczać chcieli • większa cześć u- 
trzymywala: iż tak niebezpiecznym statkiem po­
wracać do ojczyzny , znaczyłoby życie swoje na 
oczewiste podawać niebezpieczeństwo, i nieje­
den lękliwy ojciec rad b y ł, że się od tćj prze­
prawy słabością nerwów swojej żony albo swych 
córek mógł wymówić. Nie spodziewał on się 
bynajmniej, że nim lat dwadzieścia upłynie, a 
już z dwóch tysięcy takich niebezpiecznych stat­
ków złożona flota, nielylko po wszystkich spa- 
uialycli rzćkach Anglii pływać, ale oraz jej ua- 
tloczue, zgiełkliwe targowiska, z najodleglejszymi
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partami! kuU ziemskiej, w scisłym i nieprzerwa­
nym  związku utrzymywać będzie.

Za owych czasów człowiek , który widział Fran­
c j ę  » ,łłi3'ł juz jakieś znaczenie ; gdy. zaś objechał
0  lochy , mógł się bezpiecznie nadąć ; niechże 
dostał się aż do Pirenejów albo u tureckiego Ba­
szy na otomanie fajkę wjłgalił i kawy się napił, 
wtedy już był znakomitym mężem i pożądanym 
gościem tam , dokąd wielu lordów nadaremnie 
dostać się usiłowało , a jeżeli przytem był tory- 
sem , natenczas z uprzejmością otwierały się 
dla niego podwoje w ministeryjum spraw zagrani­
cznych , i Wtedy już posady konzula albo posła 
m ógł się domagać. Za owychto czasów zawią­
zał się » k łu b  p o d r ó ż u j ą cy cli.<‘

Teraz pytam y, któż w dzisiejszych czasach 
nie odbywa podróży ? Pisarz adwokata wsiada 
na statek parowy, płynie do Petersburga, z tam- 
tąd do Moskwy, i nim ferje się skończyły, już 
do domu pow rócił; po drodze zwiJził także 
Berlin i Warszawę. Czeladnik kupca w Liwer- 
pulu , ukończywszy swoje zatrudnienia w sobo­
tę , udaje się jak on wielmożny pan na pokład 
statku parowego, płynie do D ublina, zwiedza 
kolumuę Nelsona i obeliski Wellingtona, i staje 
w należytym czasie z powrotem w łaśnie, gdy 
pryncypał jego w poniedziałek sklep swój otwiera 
Wycieczka n a : » Z ie lo n ą  wyspę-* przed dwu­
dziestą laty była jeszcze p o d r ó ż ą ;  dzisiaj, jest 
już tylko przejazdzką dla spaceru,

Nie upłynie lat kilkanaście a koleje żelazne
1 statki parowe krążyć będą na około ziemi 
w nieprzerwauym obiegu 1

Przed zaprowadzeniem żeglugi statkami paro- 
wemi między Londynem a H am burgiem , podróż 
z jednego z tych miast do drugiego, była śmia­
łem  przedsięwzięciem, nad lłtórć u się kilka 
mieśięcy naprzód dobrze namyślić nalćźato , a 
kupcy dla uniknieuia nudnej i niebezpiecznej 
ie  flugi, woleli raczej znosić długą i niewygo­
dną podróż lądem przez Holandyją i Westfaliją 
po najgorszych gościńcach w Europie. Śmielszy 
podróżny, który na głębizny morskie narazić 
sio odważył, i który na ryfy i mielizny przy wy­
brzeżu holenderskiem jak i na burzliwe prądy 
w Półuocnem  morzu nie zważał; mógł być za­
wsze pewnym niebezpieczeństwa w podróży, ale 
nigdy nie mógł wiedzieć, jak długo podróż jego 
trwać będzie. Z Londynu musiał jechać lądem  
do Ilarw iliu, jako stacyi pocztow ej, z kąd do 
ilolandyi, Hamburga i Śzwecyi odpływały statki 
pocztowe. W Harwiku wsiadł na pokład , a je ­
żeli wiatr pomyślny sprzyjał, mógł mieć na­
dzieje , iż się za trzydzieści lub Czterdzieści go­
dzin , do ujścia Elby dostanie. Ale wiatr po­
myślny nie zawsze spvzy:a , i dła tego nieraz

kilka tygodni upłynęło. nim się mały sta! I  
poczlowy dostał na miejsce przeznaczeń*0. 
Dzień za dniem z utęsknieniem oczekiwał nie­
cierpliwy podróżny w iatru, i siedział jak z°' 
kloty w porcie llarw ik, ciszą morską wstrzym®' 
ny. Jeżeli przez ośm łub dziesięć dni posłużył® 
podróż szczęśliwa, natenczas z radością ujrzeli po­
dróżni latarnię morska w Helgoland iub w Kuk8" 
hafen , i sądzili, że jużto po raz ostatni nocują 
w swych kajutach. Aż oto ocknąwszy się naz°' 
jutrz ze snu , dowiadują się, iż podczas ich ^P0' 
czynltu, zerwał się wiatr lądowy, i pędzi okr®1 
znowu w te strony, z których przybył, i że ni®' 
długo potrw a, a mogą m ieć nadzieję ujrzeń*® 
znowu Anglii łub Szkocyi.

Wszelako i najdłuższa podróż przecież się 
skończyć musiała ; tym sposobem statki poczt0' 
we dostawały się do llukshafen, gdzie p o d r ó ż n i  

wysiadłszy na ląd , zabierali z sobą kufry ^  
otwartych powozów, i przeprawiali się w ni®*1 
do Hamburga gościńcem tak popsutym, jak s°' 
bie tylko wyobrazić można.

Jakże tó wszystko teraz się zmieniło 1 W f' 
cieczka do Hamburga na jednym z owych prz°' 
pysznych okrętów towarzystwa powszechnej z°' 
giugi parowemi siatkami, które co lygodnia dt*° 
iub trzy razy z Londynu odpływają, jest ter®2 
rozrywką, a nawet ci nieszczęśliwi, którzy sł°' 
bością morską nabawionymi bywają, mogą przy' 
najmniej dość dokładnie naprzód obliczyć c ;° s,/ 
kiedy się ich cierpienia zakończą.

Jest temu dopiero lat czternaście, gdy wystę 
piono z planem zaprowadzenia na Północne1*1 
morzu żeglugi parowemi statkami. iPrzedsi* 
wzięcie to zelektryzowało ca1V świat kupieck*' 
i z pewnością twierdzić m ożna, iż n i e  wielu są 
dzilo, ze tę rzecz do skutku przywieść będzi® 
możua. A teraz— odpływa parowy siatek hal**' 
burski skoro w Londynie na Towerze zegar ** 
derzy, a jeżeli się właśnie podówczas gwałtow ­
nie zerwie burza, jeżeli niebo zbyt wielką 
nie jest osłonięte , może kapitan prawie z pe' 
wnością oznaczyć czas, w którym u celu staw 
IV przeciągu 48 do 50 godzin odbywa teraz p° 
drożny bez wszelkiego natężenia z najwięfc8 ?̂ 
wygodą i o połowę taniej żeglugę, do której 
przed rokiem 1825 rzadko mniej niż 8 łub l 1, 
dii i , a częstokroć nawet więcej niż trzy tvgod®‘ 
potrzebował, i która częstokroć z bardzo RVie*' 
kim trudem i niebezpieczeństwem była poi? 
czona. .

Nadmienione towarzystwo, luóre dopiero prz-- 
kilką laty śmiałym i obszernym swvm planci** 
zaćmiło wszelkie inne przedsięwzięcia tego r° ' 
dzaju , zostało w tym ostatnim roku samo 7-u|' 
cznie przyćmione. Pomysł zaprowadzenia żeglu6‘
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Katkumi p a ro w ć m i  na m orzn  A t lan ty ck iem  n w ie ń c z o n y  
*nsti ,ł n a jp o m y ś l n i e j ; t y m  sku tk ie m , a m ało  w y cie cz k i  
"'a m orze  P ó łn o c n e  a lbo  na w y brzeża  m orz t  P ó ł n b c ł e J  
8 0 ,  są teraz tak m a t o - z n a c z ą c c , iż o n ich  j a z  nie m d .

P ocz c iw i  m ieszkań cy Now ego J o r k u  o c z e k u ję  teraz 
Prawie z takę p e w n o ś c ią  przy b y c ia  o k rę tó i  G reai TVe- 
*\errt i B ritisch Queen, j a k  m ieszkańcy L o n d y n u  liczę na 
P/zybycie  sta tków  z H a m b u r g a ,  B a le tu  i t. d., a p o d ró -  
‘ ° y ,  k tó ry  w je d n y m  z ty ch  p ły w a ją c y c h ,  p a ła c ó w  o p u -  
* c ' A n g n ję ,  w zam iarze udania s ię  k o le ją  żelazną do 
Pit łsburga i p o p ły m e n ia  statkiem p a ro w y m  w  d ó ł  rze'ki 
-Jhio lu b  M issy ssy p r ,  je ż e l i  ty lko  z sw o ją  drogą je s t  
o b e z n a n y ,  inozc w d om u  o z n a cz y ć  d z ie ń ,  w  którym do 
N ow ego O r le an u  przybędzie .  C z ło w ie k a ,  któryby p rzed  
dw udziestą ,  a n aw et  je s z cz e  przed dziesięcin laty o ta ­
kich sku tkach  m ó w ić  się b y ł  p o w a ż y ł , m n ie m a n c b y ,  ze 
. - t  sza lon ym  i ze  go do dom u o b łą k a n y c h  z a p ro w a ­
dź.ć potrzeba .

N ic w ie le  nadm ienil iśm y je s z c z e  o k o le ja c h  zelu- 
‘ .Oycii, które wielką zmianę w  c a ły m  s y s tem ie  naszego 
po d ró żo w an ia  zrz ą d z ą ,  je że l i  ten p rz e p y c h  i z b y te k ,  
* ja k im  teraz k o le ją  żelazną z je d n e g o  m ie jsca  na dru-  
Rie się p rzenosim y , p od różow an iem  nazw ać m ożna. 
Anglicy sąd zą ,  ze wielk ie rzeczy zdziałali  w t y i r  ro d z a ­
j u ,  a jednak p o ró w n a w sz y  środki sąsied niego kra ju  
z n a s z ć m i , p okaże  s i ę ,  iż inala B e lg i ja  zamożną Angli ję  
w tej mierze o w ie le  prześcignę ła .  A gdy na P ó ln o c n ą 
Amerykę s p o jrz e 'm y ,  pokaZe s i ę ,  iż w s z y s t k o , c o k o l -  
wich pod względem kolei  że lazn y ch  w  E u r o p i e  się dzie­
j e ,  w p o ró w n a niu  z t a m t e j s z i m i , j e s t  niczeai ,

Z wielu  p u n k tó w  eu ro p e jsk ic h  m ożna teraz  statkiem 
p aro w y m  p o p ły n ą ć  do B o n s t a n t y n o p o la  łu b  do K a i r u ,  
tak ,  iż zwidzenie s to l icy  tu reck ić j  lub eg ipskiej z m nie j-  
szyni trudem i n ie b ezp ieczeń stw em  j e s t  p o ł ą c z o n e ,  niż 
przed czternastą lub  piętnastą  laty p rz e p ra w a  z H a m ­
burga do L o n d y n u .

G d y  tym sp o so b em  p o d ró ż  w  u cy w il iz o w a n y ch  kra­
ja c h  z wielkim p o ś p ie c h e m  się u ł a t w i a ,  w idzim y ta k ż e ,  
>z najdziksze i n a jo d le g le js z e  k ra je  w  tć j  m ierze w ty le  
u>e p o zosta ją .  P rzed  kilka m iesiącam i w y sz ło  na widok 
Publiczn y  opisan ie  p o d ró ż y  kapitana H arrisa .  Cz łow iek  
ten dla pokrzepienia  s i ł  sw ego  zd row ia  p rz y m u sz a n y  
b y ł  o p u śc ić  ł n d y j c  na czas n i e j a k i , w p a d ł  w ię c  na 
myśl zrobienia  w y cie cz k i  z przy lądka s D o b r ć j  nadzień; 
ba o d leg ło ść  4 do 50 0  mil w głąb k r a ju ,  gdzie się p o ­
low aniem  'G/ryw ąl.  P o d o b n ie ż  inny o f ic e r  indyj '  k. w y .

at n i niejaki czas w p rz ó d y  dok ład n e  o p isa n ie  s w o jć j  
p o d r ó ż y ,  którą z żonę i dziećmi z nujwiększe'm b e z p ie ­
czeń stw em  w ziraip po śn ieżn ym  Kaukazie  i śród ro z ­
b ó jn icz y ch  o k o l ic  K u rd ystan u o d b y w ał ’. C o  do E g ip tu  
i S y r y i ,  m ie jsca  te  s ta ły  s ię  rozryw k ą  ty lko  dla n iedziel­
nych  p o d ró żn y ch .  Są  o n e  teraz p rzy s tę p n ie jsze  i cz ę -  
•cićj od w id zan e,  niż w ostatniem stu lec iu  je z io r a  Kil lar-  
b e j  lub  góry szkockie.  P o d ró ż  d ok tora  J o h n s o n a  do 
H eb ry d ó w  b y ła  bard zić j boh aterską  i bardziej' zadziw ia­
ją c ą  w swoim c z a s i e ,  a niżeli  te raz  księcia  P iiklcra  p rze­
p raw a przez A t la s ,  a lbo  na jn ow sza  p o d ró ż  iego przez 
p u szczę  libijską do D ong oli .

M a ło  je s t  takich , k tórzyby razem z nami nie  d z ie ­
li li  uczucia r a d o ś c i , z jak iem  u p rz e jm y  i w y trw a ły  Burck- 
hard op isu je  s w o ję  p o d r ó ż ,  którą  o d b y ł  po Arabii  ska-  
l istć j.  W ą t p im y ,  azali n a w e t  K o l u m b ,  gdy po raz piór-  
J J Jz y  ujrzał A . ie r y k ę  o d k r y t ą ,  cz u ł  większą rad ość  jak  
B u r c k h a r d , gdy w  o p u sz cz o n e  św iątyn ie  i w skałach  
wykute p a ła ce  P e t r n s ,  te j niegdyś d n tn n ć j ,  a le  daw no 
, ! «ginione'j stol icy  bezbożne~o  plem ienia  E d o m u ,  p o  
■"az pierwszy w s tęp o w a ł .  W  tym zaklętym przez B o g a  

r j j u ,  juz od w iciu  set  lat nie p o sta ła  żadna noga C h r z e ­
ści janina , ja k  ty lko  noga w ęd ro w ne g o  A r a b a ,  a lbo  tu ła ­
ją c e g o  się m ie jsc o w e g o  p le m ie n ia ,  którego łu p iez tw o

o d strasza ło  dotąd w szystk ich  p o d r ó ż n y c h .  I c z ć m l e j e s t  
t e raz  A rab i ja  sk a l i s ta ?— o to  z w y cza jn y m  dla p o d ró ż n y ch  
g o ś c i r e e m .  A n g ie lscy  l o r d o w i e ,  am ery n ań scy  a d w o k a ­
c i ,  n ie m ie cc y  książęta i fzancuzcy  m od n is ie ,  je żd żą  teraz  
b e zp ieczn ie  na d r o m e d a r a cb  p o ś r ó d  E d o m u  , s p i ja ją  wi­
n o  i w y p ra w ia ją  nczty na g r o b a c h  sp u sto sza łeg u  m ia­
sta i tak ODeznani są z górą H o r  i z g ro ne m  A ,  n a , ja k  
m łod e dzie'wczęta ze sw ojem i łą tk am i.  D o  gro b u  p r o ­
r o k a ,  p o  p rzed k tó ry  ro z b ó jn ic z e  h o r d y  rzadko k ie d y  
p r z e c h o d z i ł y ,  ab y  nie p rzy n io s ły  o t  ary  p a m ią tc e  a r c y ­
k apłan a  I z r a e l u ,  w s tę p u ją  n ow ocześn i  p r z e c h o d n i e z  n a j -  
w iększem b e z p ie cz e ń s tw e m ,  a M o slc m itau in  e zraża  s ię  
ju ż  u c h w a ło śc ię  F r a n k a ,  który  dla dok ład n ie jszeg o  
zwidzenia  w e w n ę tr z n y ch  c iem n y ch  i ta je m n icz y ch  s k le ­
p ień  , p o śró d  g ro b u  sw ą p o c h o d n ię  ro z n iec a .

Z E  L W O W A .

Z e b ra n y c h  i w y d a w a n y ch  p~zez K a je ta n a  J  b ł o ń ­
s k i e g o  P odpisów  i iozorów  pism sław nych w P o lszczę  
osób , zeszy t  drugi  o p u ś c i ł  prasę i zaw iera  p od p isy  z X V I  
w ieku od Nr.  51  do w iączn ie  10 2  między innć.n i J a n a  
Z a m o js k ie g o ,  S ta n is ła w a  Ż ó łk ie w s k ie g o ,  łanu T a r n o w ­
s k i e g o ,  Ja n a  K a r o la  C h o d k ie w ic z a ,  D ym itra  S o l iK o w - 
s k ie g o , S tan is ław a  I lo z y u s z a ,  M a r c in a  K r o m e r a  , J a n a  
K o c h a n o w sk ie g o  i w ie lu  in n y c h .  D o łą c z o n y c h  j e s t  c z tć -
ry  ta b l ic  li tografowanrych.

Tygoanika roln iczo - przem ysłow ego  -p o d  R e d a k e y j ę  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł 'N  25 i o b e j m u j e ;
1 )  J a k ie  je s t  działanie  w p r z y i o J ,  a  c ia ł  p ro m ie n i ­
s t y c h :  Ś w ia t ła ,  c ie p ła  i e l e k t r y c z n o ś c i ,  i jaki  le  z n o w u  
na c iała  org aniczne  w p ły w  w y w ić ra ją .  ( D o k o ń c z e n i e . )
2 )  Ś r o d e k  do w y tęp ienia  g ę s ie i j i c ,  p c h e ł  z iem n ych  i  
h rc lów . 3 )  K am ień  Sztuczny do po k ry c ia  dach ów  p ł a ­
skich.  4 )  K o r c s p o n d e n c y ja .

Z w y d an ego  w  P rzem v śiu  azem atyzmu na ro k  184i) 
grecko-katolickiego duchowieństwa dyjecezyi przem yskiej W yj­
m u j e m y ,  £e tak ow a ro z c ią g a ją c  s ię  w  siedmiu o b w o ­
dach  G a l i c y i ,  l iczy  obrząd ku g r eck o -k a to l ick ie g o  w  o b ­
w o d zie  przem yskim  dusz 169,005  , rzeszowskim  1 0 , 5 3 2 ,  
żó łkiew skim 1 7 1 , 8 6 1 ,  Sam borsk im  2 3 4 , 7 8 7 ,  san ock im  
1 5 4 , 6 7 9 ,  ja s ie lskim  4 7 , 3 4 7 ,  san deckim  3 1 , 0 9 0 — razem  
8 1 9 , 8y8  dusz p łc i  o b o j ć j , a r doliczen iem  k a p ł a n ó w :  
8 2 0 ,1 6 8  m ieszkań ców . S z k ó łe k  t r y w i ja ln y c h  n arod u  ru ­
skiego w te jże  d y je c e z y i  je s t  6 0 ,  p a ra f i ja ln y c h  6 0 1 ,  ra ­
zem 6 6 1 ,  w których  pobie 'ra naukę 1 5 ,3 4 2  dzieci .  W  k o ń ­
cu Sze m atyzm u  d o łączo n a  je s t  w ję z y k u  polskim  kró tka  
t reśc iw ie  napisana rozp raw a h is tory czn a  Iks.  M i c h a ł a  
M a l i n o w s k i e g o :  O m etropoliuch ruskich.

P r z e k ła d  D ziejów  polskich  D ł u g o s z a ,  k a n o n ik a  
k r a k o w s k ie g o ,  w ykonany p rzez  G u sta w a  B o r n e  m a ­
n a ,  w y ch o d z i  zeszytami u E .  G u n th e ra  w L e sz n ie

W  W r o c ł a w i u  w y s z l i :  P ow ieści ic ie lkop o lsk lt, p rz e z  
B e r w i ń s  k i e g o ,  z a w ić ra ją ce  sław iańsl .ą  p o w ie ś ć  B o -  
gunka nadgoplańska  i P oic ieść  o dwunastu ro zb ó jn ika ch , 
którąśmy d aw nić j  w piśmie n aszem  umieścil i .  ( * )

Z W a r s z a w y .  P r z y b y ł  tu i  H o rw a cy i  p an  G a j ,  
u czon y  S t a w ia n iu ,  który  w celu  naukow ym  zwidzą w szy ­
stkie p o L ra ty m cz e  kra je .  Jem i-  w inna l i teratura  h o rw a c k a  , 
p rócz  wielu in n ych  b a d a ń ,  p ierw sze  sw e p ism o  p e ^ y jo -  
dyczne przezeń re d a g o w a n e  , p o d  nazwą : Jutrzenki. P o ­
droż tego S ła w ia n o f i la  , w celu  p o z n a n ia  kraju , m o w y  
i u c z o n y c h  naszych  , przy niesie  za p ew n e  p l o n y ,  nie bez 
p o c i e c h y  i pożytku n ie ty lk o  dla w ła s n y c h  je g o  k r a jo w ­
có w  , a łc  i dla z iom ków naszego narodu .

J ‘ T  Obacz Nr. 35 . »Rozm allości« 7. roku 1838 .
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Ś m i e r ć  P a g a n i n i e g o .  G azelta  di Genova pod 

dniem 3 0 g o  maja  donpsi c o  n a s tę p u je :  »VV tej chw ili  
o trzy m aliś m y  smutną w ia d o m o ś ć ,  ze nasz ziom ek , s ła ­
w n y  w ir tu oz  na skrzypcach  , p r o f e s o r  P a g a n i n i , dnia  
!17go b.  m. o godzinie p ią tć j  w ie czo rem  um arł  w N i z z i c ,  
gdzie od  nie jakiego czasu w tć j  Dadziei z a m ie s z k a ł ,  iż 
ta m e cz n e  łagod ne klima n a d w ą t lo n e  zd row ie  je g o  p o ­
krzepi.<t

f i o s s y n i  od ki lku dni j e s t  b a rd z o  s ła L y ,  i w ątpią  
o  je g o  w yzdrow ieniu .

U r o s z c z e n i a  d o  l i t e r a c k i e j  s ł a w y  W a l ­
t e r a  S k o t t a .  W  L o n d y n ie  roze sz ła  się teraz p o g ło ­
s k a ,  ze pew ien  c z ł o w i e k ,  który w łaśnie  p rz y b y ł  z A m c .  
ry k i  p o łu d n io w ć j ,  p rze d staw ił  się kilku tam te jszy m  na- 
k ład n ik om  , i o św ia d cz y ł  p u b l i c z n ie ,  ze je s t  a u to rem  
W aw er le j a , P iękn ej dziew icy z  P erlu  i Purytanuw. C z ło ­
w ie k  len  z o w ie  się G r a h a m ,  i ż y ł  długo pom iędzy bar-  
b arzy ń sk ićm i  hordam i w skalis tych  górach .  U trz y m u je  
o n ,  iż w skutek w ie lk ich  n i e s z c z ę ś ć  k tórych  doznał  
w  A n g l i i ,  p rzy m uszon y b y ł  w y nieść  się z sw ej  o jc z y -  
zDy. N astępn ie  tw ie rd z i ,  ze d o  wydania  d z ie ł  s w o ic h  
W a l t e r  S k o n o w i  d a ł  z l e c e n i e ,  i ze p r z e to  sp ad kobier­
c ó w  s ław n eg o  b aro n eta  O za p ła c en ie  p o ł o w y  uzyskane­
go  za sw o je  dzie ła  honoraryjum  zap o zw ać  zam yśla .  Dzi­
w n y m  przypadkiem  u trzy m u je  także kilka w ia r y -g o d n y c h  
o s ó b ,  iż W a l t e r  S k o t t  w  roku 18 2 3  przed p r z e je ż d ż a ją ­
c y m  przez S z k o c y ję  J e r z y m  IV .  o ś w i a d c z y ł ,  ze on  nie 
j e s t  j e d y n y m  a u to rem  d z i e ł , które p o d ów czas  z w raca ły  
n a  siebie  uwagę. W ia d o m o ś ć  ta z ro b i ła  o b e c n ie  wielki 
r o z r u c h  pom iędzy l i tera tam i w  A n g l i i ,  a p u bl iczn o ś ć  
b a rd z o  je s t  ciekAws,,  ja k i  k o n ie c  wezmą re k la m a cy je  
te g o  cz łow ieka .

W i e l k i  s ł o ń  z g i p s u ,  będ ący  na p lacu  basty lii  
z a  kolumną Ju l i ju s z a  w Paryżu , w k rótce  zniesiony m b ę ­
dzie . M o d e l  ten , który  dawniej z bron zu  iniał być  ulanym , 
p r z e s z ł o  m iii jon  franków  k o sz to w a ł .  W  je d n e j  z ty ln ych  
o ó g  j e g o  untieszczooe są drzwi ma ł e ,  którc'mi w ślimak 
id ą c e  w s ch o d y  p ro w a d z ą  do sali , z n a jd u ją c e j  s ię  w b r z n -  
c h u  tego źw ićrza  , w które j 15 do dw udziestu osób  zm ie­
ś c i ć  s ię  m o ż e ;  z tamtad w ch o d z i  się na w ie ż ę ,  którą 
s ł o ń  na sw oim  grzbiecie  dźwiga. D o z o r c a ,  który te o s o ­
b l iw o ś ć  cu d zoz ie m co m  p o k a z y w a ł ,  miał  z tego zn aczn y 
d o c h ó d  p ie n ię ż n y ,  m ia n o w ic ie  A n g l icy  p łac i l i  m u b ar­
dzo h o jn ie  za zwidzenie  wnętrza tego słonia .

S ł a w n y  z b ó j c a  G a s p a r o u e ,  p ostrach  o b ie -  
d w ó ch  K a l a b r y j ,  który pod łu g  w łasnego zeznania  c z te r ­
dziestu  czterem  o s o b o m  w łasn a  ręką życ ie  o d e b r a ł ,  a 
n a k o n ic c  zewsząd ś c i g a n y ,  do  R zym skieg o  P ań stw a  sio 
s c h r o n i ł ,  zosta je  tć j  c hw il i  w w ię zieniach  C ieila- Vec.:hia , 
gdzie m u ,  n ie w iad om o z ja k ieg o  p o w o d u ,  p o z w oto u o  
n ie tyiho  p rz y jm o w a ć ,  odw idzin y w iciu  c i e k a w y c h ,  ale 
n a w e t  przeduwać r z e c z y ,  które  p o d czas  schw ytania  go 
p r z y  nim zn a le z ion o .  I  tak n iedaw no p rze d a i  pew n e m u  
A n glikow i za 3 0 0  skudów z s ło n io w ć j  kości  r ę k o je ś ć *  
d u żeg o  s z t y le t u ,  który p o d cz a s  r o z b o j ó w  zwykle p rzy  
s o b ie  nosił,  i prosił  stróża więzienia , by tę kwotę  p rz e ­
s ł a ł  je g o  r o d z i n i e ,  która  w K a la b ry i  o s ia d ła ;  toż samo 
u c z y n i ł  przed kilką ty godniam i z swym kapeluszom , 
k t ó r e g o  franctizki pod różny  dla sw ego zbioru o s o b l i ­
w o ś c i  za pew ną kWolę n ab y ł .

M a ł J r j  S  z e f f e r w P a r y ż u. Z p om ięd zy  wielu 
o s ó b  , k tóre  p łyn ąć  mają na fregacie  do w y spy  święte j 
l l c l c u y ,  dla przyw iezienia  śm ie r te ln y ch  zw łók N a p o le o ­
na , wsroionioją s ław n eg o  francuzkiego malarza Szcffer .  
O d e b r a ł  on  z lecen ie  w y o b rażen ia  c h w i l i ,  w k tó rć j  gu­
b e r n a t o r  w y spy pan Mid J l c m o r e  księciu Jo iu y i l le ,  p r z e ­
w o d n ic z ą c e m u  d e putow an ym  francuzkiin  , w y d obytą  
z grobu byłeg o  cesarza  F r a n c u z ó w  truniię  o dd aw ać  b ę ­

dzie . S ł y c h a ć ,  iz kilku k u p c ó w ,  z a jm u ją c y c h  s ię  prze- 
d aw 8niem  ry c in  w  P a r y ż u ,  o f ia r o w a ło  p an u  Szcffer  
1 0 0 ,0 0 0  frank ów  za p ierw szą  w  tć j  m ierze o d rysow a- 
ną szk icę .

A m a z o n k a  w m o d n y m  ś w i ę c i e .  K ró lo w a  
W i k t o r y j a  p rz y ję ła  za masztalerza p ew ną m łodą damę, 
mis Q u e u l i n ,  która z p od ziw ien iem  m o d n eg o  św iata  L o n ­
dynu p ię ć  dzikich koni dla sw o je j  kró le w sk ić j  motiar-  
cb in i  u jeździła

D o  d o b r o d z i e j s t w a  c z a s e m  l u d z i  p r z y *  
m u s z ą c  t r z e b a .  O spa  grasu je  teraz tak d a le ce  w  P a ­
ryżu , iź bu rm istrze  dają  uboższym  klasom w nagrodę 
3  franki za każde dzićc ię  , k tóre  im do szczepienia  przy­
n iosą  i s tara ją  się d o b r o c ią  uzy skać  t o ,  co  się ro z p o ­
rząd zen iom  do skutku p rzy w ieść  nie p o w io d ło .  P rz y te ®  
rozu m ić  się sam o przez się , i e  szczep ien ie  o s p y  b eŁ* 
p ła tn ie  się odby w a.

A m e r y k a n i n  P a r t o n  nadmienia  w  s w o j ć j  p o ­
dróży  do P a le s ty n y  o m e lc o ro lo g icz n ć m  z ja w is k u ,  którt  
ile nam w iadomo , d o ty ch cz a s  je s z c z e  przez żadDCg0 
p o d ró żn e g o  d o s irzeżon ćin  n ic  b y ło .  C h o c ia ż  na niebie 
p ra w ie  c iągle  żadnych  nic b y io  o b ło k ó w  i s ło ń c e  w  ca­
ł e j  czystości  sw ej  j a ś n i a ł o ,  je d n a k ż e  w  c h w i l i ,  w które j 
tcu  p od różny zwidzał górę L i b a n u ,  s ło n c e  p rz y b ie ra ł0 
na siebie n a jd z iw nie jsze  form y i k s z t a ł ty ,  a to za każdą 
razą , gdy dolna część  j e g o  szy b y  , krawędzi h o ry zo n tu  
się dotykała .  P,az p o ja w ia ła  się jak o  cz w o r o b o k  , p°*  
tćm z n o w u ,  gdy je d n a  p o ło w a szyby p od  h o r y z o n t  za" 
p a d ł a ,  druga zdaw ała  się ca łk iem  o d ł ą c z a ć ,  a niekiedy 
czarnym  punktem  od nie j p rz e d z ie lo n a ,  jak  w y w ró c o n y  
s t o ż e k ,  a lbo  ja k  z w y cza jn a  m iednica nad drugą p o ło w ą 
u n o s ić  się zdaw ała .  W  innym czasie Szyba s łoneczna  
p rz y b ie ra ła  ua siebie  p o s ta ć  nngłównika kolum ny.  Alo 
w azu ic jszem  oadew szystko  j e s t  to  , iż szyba ta , gdy 
blask  j ć j  zu p e in ie  z a g a s ł ,  j e s z c z e  pod h o ry z o n te m  jako 
czarn a  masa w z w y cza jny m  kszta łcie  s ł o ń c a ,  a le  nie­
ró w n ie  większą się p o ja w ia ła .  Z w o ln a  zap ad ała  la  masa 
c o ra z  głębie j pod w o d ę ,  aż pokąd zup ełn ie  nic zniknęła- 

N i e d b a ł o ś ć  u c z o n e g o .  O  zm arły m  niedaw no 
francuzkim uczonym  1’o i s s o n , o p o w ia d a ją  n astęp u jący  
w y p a d e k :  W  rok u 1802 przy szed ł  do niego p e w ie n  re- 
k r n r ,  który  u t r z y m u ją c ,  żc P o iss on  je s t  je g o  cbrzesnyu 1 
o j c e m ,  p r o s i ł  g o ,  aby mu u s ieb ie  50 0  frank ów  p rze­
c h o w a ł  z tym d o d a tk ie m ,  że jeźl i zginie w  w o j n i e ,  by 
tak ow e je g o  s iostrze b y ły  o d d a n e ,  je ż e l i  zaś przy życiu  
z o s l ,t , sam po nie przy jd zie .  :.'!’ard zo  d o b r z e ,  mój 
p r z y ja c i e l u !« o d r z e k ł  1’o isson  , s p o i ć ż  je  tylko t u m,  a 
n ie  przeszkadzaj m i ,  b o  je s t e m  bardzo zatrudniony-*- 
R e k r u t  p o ło ż y ł  w orek z 50 0  frankami na p ó ł k ę ,  od 
książek, a P o is s o n  p rzy k ry ł  go fo l i jan tcu i  klasycznego au­
to r a .  W e  dw adzieśc ia  lat późnie j,  przychod zi  jak iś  męż­
czyzna z o g o rz a ła  od s ło ń ca  twarzą i domaga sic z w ró ­
cenia  50 0  fr anków . P o iss on  na żaden sposób  p r z y p o ­
mnieć s o b ie  nie i n o ż e ; tamten przysięga na wszystko 
w św ięcie  , że u n iego z ło ż y ł  pieniądze.  » J a h o ? «  zap y ­
t a ł  n areszc ie  u c z o n y  w gniewie.  zD ałżeś  mi do rąk 
tę  summę ?.< — s N ie l *  odrzekł  ż o łn ie r z ,  sale  p o io ż y lc n )  
j ą  na ow e j p o l c e ,  a pan ją  sam p rz y k ry łe ś  ja k o w ą*  
książką.a-— T o  r z e k ł s z y ,  p od n osi  klasyka i z n icm ałem  
p o d ziw ien iem  z n a jd u je  pod o p y lo n y m  fo l i jau tem  5 0 °  
f r a n k ó w ,  które przed dwudziestą laty tamże b y ł  p o ło ż y ł -  

Z a k a z  t e a t r u .  W  m ieśc ie  T y b in d z e  i na dwiO 
mil w je g o  o k r ę g u ,  n ie w oln o  je s z c z e  |>o dziś dzień D*  
n io c y  daw nej ustaw y ani grać  k o m e d y i ,  ani tćż  to w a­
rzy stw u a k to ró w  w tć j  o k o l ic y  p r z e b y w a ć ,  a to dla te­
g o ,  aby się przezlo  studenci  n ic  psuli .  J a k o ż  ci m ło ­
dzi p an icze  n ie  znają  b y n o jm n ić j  zabawy s c e n ic z n e j ,  al® 
tern lepiej zabawę szynkową.
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